
R U S K I  I N  W A L I D

Tr e ś ć .  W iadom ości K raiow e: z Petersburga. W iadom ości Zagraniczne: N iem cy. Francyia
A ngliia. Rozm aitości.

Sztabu 4 Korpusu p iecho ty  Jen e ra ł M aiora 
Orłowa  rz ek ł: .W ed łu g  obrządku ka to lick ie ­
go dzieci moie iescze nie są ochrzczone, 
ch c iey  tedy  Jenerale bydz oycem  chrzestnym . 
Obrzęd ten chcę spełn ić  p rzy  zw ło k a ch  ich  
m atk i. Obróci wszysię po tern do Pani P odpułko- 
w nikow ey S ch w a rtzen b erg  po w ied z ia ł ze łzam i: 
>,Ty Pani b y łaś  p rz y ia c io łk ą  m ey żony, chc iey - 
że bydz m atk ą  chrzestną iey  d ziec i.- I tak  
dw a te św ięte obrzędy to iest chrzest dzie­
ci i pogrzeb m atki o d b y ły  się razem  i w y ­
s taw iły  obecnym  p o czątek  i koniec życia
cz ło w iek a . .

Abraham Peychel Jeherai Maior.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga, 21 Maia.
R edakcy ia  o trzym ała  w  ięzyku Rossyy- 

skim  następuiące pismo z K iiow a i do łączo­
ne 5o rubli do kassy Jnw alidow . -

z K iiowa , i 5 Marca.
M ałżonka Podpułkow nika Telszewshiego 

um arła  tu w Kiiowe w p rzeszłym  m iesiącu 
dnia 27, m aiąc w ieku lat 23. Z ostaw iła dw óch 
synów starszego lat czterech  a m łodszego 
niem aiącego nad piętnaście niedziel od u ro ­
dzenia. Rozrzewnia i ącem  b y ło  pożegnanie 
iey  z p rzy iacio łam i i znaiomemi (k rew nych  tu 
n iem iała nikogo, bo rodem  iest z Jnflant.) N ie- 
m niey też rozrzew-niaiącem b y ło  iey rbzstanie 
się z tym  św iatem , do czego nayprzytom niey 
czyn iła  przygotow ania. Między innem 
za le c iła , aby ' dopiero  po pięciu dniach 
od zgonu pogrzebiono iey  z w ło k i. N ieutulo­
ny w żalu m ałżonek sp e łn ił to zalecenie. 
Dnia szóstego gdy  się do pogrzebu gotowano 
w z ią ł  m aleńkiego synka na ręce i p rzystą- 
p iw szy  do znaydui^cego się tam N aczeln ika

WI AD O M O Ś C I  ZAGR AN I CZN E.

F h a s c t i a .

s Paryża , 7 Maia.
Pow iadaią  że w sku tek  ostatnich uk ładów  

z dw orem  Rzym skim  konkordat z roku 1801 
' ma się odnowić w  w szystkich  sw oioh pun­

k tach  i wyznaczenie Biskupów bezpośrednio 
j od Króla zależeć będzie.

1 1 7

2 1  Maia. 1 8 1 9  r ,

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .



Okoliczności !n'frc poprzedziły zamach na ż y ­
cie X n f żęcia W iellingtona. (Óbacz N r. W C Z O ra j-

S Z y . )

W ykazuie  się z śledzenia, źe iuź od dnia 
i i  Lutego rozeszła się b y ła  pogłoska w  
Cambrai i okolicach, źe Xiąźe W ellington  
b y ł  zabitym. °

W ypadki które się poniźey umiesczą, do­
w io d ą  ze zamach zbrodniczy z dnia 10 n a n  
Lutego, b y ł  w rzeczy samey skutkiem  p rzed­
sięwzięcia oddawna i z nam ysłem  ułożonego.

Pu łkow nik  Burgh adiutant Xiąźęcia W el­
lingtona doniosł źe będąc w Cambrai we 
Czw artek  dnia i 5 Stycznia i d id  roku ode­
b ra ł  list pod stęplein pocztamtu Paryźskie»o 
podpisany  ̂tylko literami F. G. List ten za­
w iad o m ił  źe kiiowanozamach na odebranieźy- 
cia Xięi,ęciu. Korrespondentten nieznaiomy do­
niosł ze i iemu proponowano w eysć  do tego 
spisku, lecz źe takow ą propozycyię  odrzucfł.

Pułkow nik Burgh p rz e s ła ł  natychmiast 
list ten do Xiąźęcia IVellingtona, znayduią- 
cegi) się w zamku Saint Martin w okolicach 
Cambrai leżącego. Xiąźe IKelUnglon nie- 
uw aza ł  na takowe ostrzeżenie, list 
naw et spalił  lub za trac i ł  tak , źe go niezna- 
Jeziono i teraz między aktami processu nie- 
znayduie się.

Dnia i i  Lutego wieczorem W ło c h  Ghi­
rardy  s łużący  niegdyś u P u łkow nika  Burgh u 
natenczas będący  na usługach u Don Lis 
Rios, brata Posła Hiszpańskiego, przyszedł: 
do tegoż Pułkow nika pierw szego swoiego
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Pana, będącego na ówczas w Paryżu i dó- 
m osł ze b y ł  Autorem listu przysłanego mu 
do Cambrai z podpisem F. G.

Ghirardy natychmiast pow ołanym  został 
p rzed  sędziego, któremu wyznał: źe w koń­
cu Września 1817 lub na początku Stycznia 
i o io  g dy  w y c h o d z i ł  w pó ł do dziew ia tey  
z domu Pana swoiego D«n Los-Rios na uli­
cę Mont-Blanc dla kupienia czegoś u prze- 
daiącey  frukta , iakiś  nie znaiomy cz łow iek  
którego nigdy n iew idzia ł,  zaszedł mu dro- 

' zapytał:  Czy to ty iestes Ghirardy > I 
gd y  G hirardy odpowiedzia ł:  tak  iest, nie­
znaiomy d a ł  zrozumieć źe c h c e  mu cós p o ­
w iedzieć  i p ro s i ł  aby szed ł za nim.

Ghirardy przypatrzyw szy  się temu cz ło ­
w ie k o w i  i niepozuaiąc go, n iechc ia ł  póysć 
za nim; Wtenczas nieznaiomy w szed ł  z nim 
w  rozmowę i zap y ta ł  czy z mieysca sw e­
go iest kontent, gdyż w iedz ia ł  źe terazniey- 
Sze niebyło tak  dobre iak piprwsze. G/u. 
rardy  p rzy s ta ł  na to. W  teuczas nieznaiomy

o św iadczy ł ,  iź chce rnu dać sposób do ż y ­
cia taki, który go uwolni od p rzy k reg o  sta­
nu s ług i,  a w id zą c  iź Ghirardy  p ihde ma 
się p rz y p a try w a ł,  dodał: Czy m ;ie  niopozna- 
iesz. Niemogę przypomnieć r z e k ł  Ghirar­
d y  _ czy w idzia łem . W Pana gdzie k o lw iek ,  
a lednakze znaliśmy sie z sobą w woysku 
odpow iedz ia ł  nieznaiomy, Jecz ponieważ nie- 
chcesz poysc za inną, w dwóch ci s łow ach  
opowiem  o co rzecz idzie: ,1Trzeba uwolnić 
crancyią  od  nayoArutnieyszego z iey nieprzy- 
tacio t, to t est XUf żęcia W ellingtona] i kiedy  
chcesz należeć do naszcy strony , dam ci tyle  
pieniędzy^ iz będziesz m ógt natychmiast po­
dziękować za służbę.. To m ów iąc ,  doby ł z 
kieszeni w orek  zielony, k tóry zd a w a ł  sie 
zaw ierać  pieniądze; lecz gdy  Ghirardy nie­
c h c ia ł  zgodzie się na przystanie do strony 
sp iskow ych , nieznaiomy m ó w ił  daley: „Nie- 
masz się czego obawiać, wszystkie środki tak 
s<f przedsięwzięte, i i  zam ysł poydzie narle . 
p iey , day „u tylko swdy adress, a ia cię za- 
wiadonuę przez pismo o dniu godzinie i miey- 
sen, gdzie i kiedy masz się- znąydaw ać, mnie 
zas w ięcey nieobaczysz.«

Starano się w iedzieć co za przyczyna by- 
. ze meznaiomy o którym  i dzisiay nic 

n iew iedzą, p o d aw a ł  podobną p ropozycy ią  
Ghirardowi, który także go nieznał S iedze­
nie w yiasn iło , źe Ghirardy, będąc na us łu ­
gach  u wielu Oficerów Francuzkich  a mia­
nowicie u Jenerała  Excclm ans. p rzeszed ł 
do u s łu g  Pułkow nika Burgh  a p ^ e m  do 
uon Los-Rios, rozm aw iał  często o interes- 
sach politycznych z dom ow nikam i będącem i
także w usługach  lego ostatniego Pana, i
wyraźnie d a w a ł  paznać iak mu nieznosn-a b y ła  
oiiecnosć Xiąźęcia JVellingloua i w oysk  ob­
cych  w  granicach Frnncyi.

Sam się Ghirardy  p rzyzna ł  źe p o w ied z ia ł  
razu lednego, iz dobrze by łoby , gdyby się 
Francy la uwolmc m ogła od tŚgo X iąźęc il  
W ellingtona  i sprzym ierzeńców , da iąc  przez- 
to rozumieć źe ży c zy łb y ,  ab y  sp rzym ierzeńcy  
w ystąpili z ziemi F rancuzkiey, a w pięć  czy 
szesc ani pozniey u czy n ił  mu tę propozy- 
cy ią  nieznaiomy. 1

Usłyszawszy za tem Ghirardy,  źe mówiono 
o zamachu na życ ie Xiąźęcia W ellingtona  uczy­
nionym z lo  na i t  Lutego, poszedł tegóź 
dnia do p u łk o w n ik a  Burgh  i doniosł iź b y ł  
au to rem  listu z Cambrai z podpisem F. G.

Starano się wszelkiemi sposobami aby G h i­
ra rdy  znalazł tego nieznajomego cz ło w re k a .



którego iak  p ow iad a ł poznałby natychm iast 
g d y b y  tylko u yrza ł, ale bez skutecznie  

W yszukiw ania p o licy i p o d w a ia ły  sie na 
w szystk ie  strony; cfowiedziano się w k ró tce , 
ze zw ierzen ie  się  w  p rzed sięw zięciu  zbro- 
dmczem czynione b y ło  Lurdowi ’ K in n a ird  
parow i Szkockiem u znayduiącem u się  w B r u  
xelh; Lord ten doniosł o tem tegoż dnia Pa­
nu Georges M urray, naczelnikow i sztabu ^ ło ­
w nego X ią 'ę c ia  W ellingtona przez list^po- 
słan y  do Paryża, gdzie się  on w tenczas znay- 
t lo w a ł. List ten w  oryginale znayduie się przv  
aktach processu. (Pom iesciem y g o  pózniey.)

L i t e r a t u r a  S z u b r a w s k a .

Oto iescze  raz pom iesczam y w  piśm ie na- 
,m o w ę  szu b ra w sk a  iest to hoW  k J r v  

w y p ła ca m y  sposobow i m yślenia św ia t ły c h  
czy te ln ik ów  naszych, iest to h o łd  k t d r y  sam ey  
praw dzie oddaiem y, nakoniec iest to dow od  
p ra w d ziw eg o  szacunku, iak i temu tow arzy­
stw u winien iest każdy Polak. B yuaym niey  
nas to niezastanama ze tow arzystw o tak 
chw alebne, tak czyste  i w y so k ie  m aiace  za­
m iary, tak trafnie do nich d ążą ce , rna nie 
p rzy ia cm ł sw oich : słab y  i uparty c z ło w ie k  
w oli naym ęzszey dośw iadczać niem ocy, ch o­
c iażby ta prosto p ą d z iła  g o  do grobu, a n i -  

zb^ ieone *

AIowa Szubrawca Pana Gulbi D ysn ita rza  
fP ita y n d a  drugiego rzydu, n a p rzy iyc ic  nowego 
czTonla do tow arzystw a  Szub rawskie g o , „dana

' W A f  * * « i r  i

M obilu et varia  est form ę natura malorum; 
Cum scelusadm ittunt, superest constantia qu id  fa s ,
,  l Ue nf f as> tandem incipiiuit sentire pcracds  
Crumnibiis; tamen a d  mores natura recun it 

amnatos,  f i x  a et mutari nescia.
 _______ Juvenalis Sat. XIII.

Jako przysionek w  gm achu znakom itym , 
K iedy z sw y ch  posad iest dobrze d ż w ć i o n y  
Podpiera rzędem  kolumn z ło to litym , °  
Oblicza zacność znaiąc mistrz u czon y
M i.13 Podnosz^C w itayn icze  p ie n ie ,’
•Na towarzysza now ego uczczenie,
Św ietną w ysta w ą  ch cę  okrasić m ow ę- 
I  mem dostoynem p ow ołan iem  dumny, 
U kazać iak ,e w spaniałe kolum ny,
Zdobią Szubrawców zakonu budow ę

Dusz n iezw yczayn ych  przem ożna bogini, 
Chwaro. podnieto czynności cn otliw ych , 

use m ię w  p od w oie  sw e y  górney św iątyni; 
Day poznać tw oich  c z c ic ie l, p raw d ziw ych !  
N iech ay  w  m ych  p iersiach  ich  tchnieniem

Ku tw ey  ofierze p ała  og ień  św ię ty ,'"d*by'
I m oie c a łe  iestestw o pochłonie;
T nndnK° ni<u P raS nii ł  ieno isć  w  ich  ś lad y ,
I podobnem iz z a g rzew a ł p rzy k ła d y ,
Jasnieiąc w  w ieńcu przy tw ym  boskim  tronie.

T w oiem u wmni iestesm y natchnieniu, 
M ądie zasady szubraw skiey ustawy.- 

aucz m ię g ło s ić  w  uroczystem  pieniu , 
C eln ieyszych  braci, imiona i spraw y:
u r u ^  C°  dzisl,ay do naszey drużyny  
W chodzi, i zakon szubrawski uznaie, 
Podnosząc oręż na z łe  ob ycza ie ,
W ied z ia ł, lakierni słyn ąć w inien czyn y , 

Pokłon wam  b ło g ie  Perkunasa cienie' . . 
Hołd winnymi ego  dzie łom  w iekopom nym ,
Trwalsze niz m oie nieudolne p ienie
Pow tarzać będzie przed św iatem  potomnym' 
On p ierw szy  w  w ie lk iem  p r z e d s ię w z ię ć

Bronił im ienia szubraw skiego c h w a ł y ; ^ ’
,1 zebrał grono, on p rzep isa ł prawa:

A słod ząc przykrość w  zaw odzie  gorliw y m , 
W id z ia ł iak  ieg o  zam iarom  cnotlivvym , 

daw ała  niezachw iana sła w a .
Kto “h ć  u sw ietn !ł w  Publicznym od głosie?  
Kto b y ł  naypierw szym  z ie y  dostoynych

Jeżeli nie ty . zacny Sotwarosie, * " L° W’
Cz.eró J y  w HszereS zap isa ł szubraw ców ?  
w t ! ,  v ^ w oie  im ie nas b ogaci,
Vzbudziła w d zięczn ość w  um ysłach  w sp ó ł-

natchn| enia w  iednozgodnem  zdaniu, 
letm eysza t)°bą Szubraw ców  grom ada,

C ałosc sw y ch  ustaw w  tw oich  ręku sk ład a ,
I tw oiem u się  poddaie w ładaniu. ’

" “  k,Iedy Prom ienie złociste  
Rzuci na lustro lub kruszce g ład zon e,
W idzi z p o c ie c h ą  iak w  nich ś w ia t ło

B łyszczy  ku d a w cy  sw oiem u zw rócon ef  
A im zw ierc ia d ło  bliższe ieg o  tw arzy,
Im w ię c e y  boskiey iasności odbiera,
Tym  okazalsze św ia tło  rozpościera,
1 m ocnieyszem i promieńmi się ż a r z y .

t , t0 iesC obraz namiestniku Reia,
I ych co wspólnie urzęduią z tobą;
Na w as polega zakonu nadzieia,
W y śc ie  mu blaskiem , w y ś c ie  mu ozdobą.
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Z w as go r l iw o śc i  w inn iśm y h ra c  w z o ry ;
Z w as ma ko lum ny i k rz e p k ie  p o d p o ry
G m achu  sz u b ra w s tw a  w sp an ia ła  budow a  
Która g d y b y  s ię  n ieszcząsciem  z a c h w ia ła ,  
W netby  nanowo ią  p r z e m u r o w a ła ,

budynku,
I b ra tem  naszym zostać bez  różnicy ,
N ieś  nam cno tl iw e  c h ę c i  w  u p o m in k u ,
I ecz tu nie szukay  źadney  ta iem uicy.
N ik t  u nas, sk ry ty  ś le p e y  nocy m ro k ie m ,
Nie s z e d ł  do ś w ia t ł a  z z aw iązan em  ok iem , 
Czynności nasze są  iaw ne  p rz e d  św ia tem ;
N ic  nam nie zada  p o tw a rz  ia d o w ita ,
Chociaż  się dąsa i zębam i z g rz y ta ,
Ale da rem nie ,  cóż sko rzysta  na tern.

N ik czem n e  w ro g i  szub raw ców  imienia. 
P ad a lcy  z p i e k i e ł  w y c z o łg a n e  łona.
O b rz y d łe  p lem ię  sprośnego Pitona,
Z a d rź y y ,  c z e k a ią c  iego  p rzeznaczenia .  
P o w ied ź  uczona córo M nem ozyny,
Jak i  los s p o tk a ł  tę  p o tw o rę  .
Co t ru iąc  tchnieniem , p rz e ra z a ią c  t r w o g ą ,  
Z hańb iła  tw o ie y  p rz y b y te k  dziedziny  .

Już ponad  z i e m ią  w ezbrane  po to p y ,
D o  i e y  w nętrznośc i w szy s tk o ro d n y ch  w s ię k  y, 
Kiedv strasz liw ą  pod sw oiem i stopy 
G adzinę Parnas o b a c z y ł  w y l ę k ł y .
Zoroza p r z y ć m i ł a  prom ienną  tw a rz  Feba, 
G dy  s p o s t rz e g ł ,  św ie tny  to cząc  w  oz j a r  od

J a k  z bagnisk  g n i ł y ch  p o tw o ra  zrodzona, 
S y cząc  w y z ie w a  z a raź l iw e  la d y ,
T o-rozi p e w n e y  bo iazn ią  z a g ła d y .
N o w e m u  d z ie łu  r ą k  D eukaliona. _

Ale n i e d ł u g o  bóg ś w ia t ło ś c i  dzielny 
O d w le k a ł  zem stę  p rz y b y tk ó w  s w y c h  t rw o g i ;  
Z tęg iey  c ię c iw y  b e ł t  p u ś c i ł  śm ier te lny , 
L e g ł  cza rną  le ią c  posokę w ą z  s rog i .  
W k ró tc e  tessałskie w s ła w io n e  rów niny  
W ie lk ie m i  z w ło k i  szkaradney  g a d z in y ,
Z ic h  się sprośnego  p lu g as tw a  w y m y  y, 
K ie d y  Cefizu w o d y  rozg n iew an e ,
W  p o r y w c z y m  p ędz ie  nad b rzeg i  w ezb ra n e ,  
Spienione nurty  nad nifemi to c z y ły .

R ów nie i nasza z iem ia  ulubiona,
7  w a d  się s z k a ra d n y c h  oinyie  sromoty;
G dv  p o d  dzielnem i t ra fn y c h  żar tów  g ro  y ,  
G łu p s tw  i w y s tę p k ó w  b r z y d k i  p o tw o r  skona; 
A źadza  c h w a ł y  i p ięk n e  p r z y k ła d y  
N a k sz ta ł t  w ezb ran ey  roz law szy  się r z e k i .

N iosąc  pom yślność  w  naypoźn ieysze  w ie k i ,
Z a trą  pobytu  iego  szpetne s iady .

T y  dziś  p rzypuszczon  do tak  chJubney
s p ra w y ,

W s p ie r a y  nas dzielnie w  sz lache tnym  za­
w od z ie ;

C h c iw y  im ien ia  szub raw sk iego  s ła w y ,  
W y tę p ia y  w a d y  sz k o d l iw e  w  narodzie .
U d e rz  na p rz e są d  i zdrożne n a ło g i ,
W a lc z ,  nie u s taw ay ,  próźen  w sze lk iey  trw og i;  
Bedziesz zaszczy tem  n o w y c h  tw y c h  w s p ó ł ­

b rac i ,
Jeś l i  s ta ło śc i  tw o iey  n ie z a c h w ie ie ,  .
C h c ą c  cię z a t rw o ż y ć ,  g d y  ty s ią c  p rz y w d z ie ie  
H y d ra  w y s tęp k ó w .,  s t ra sz l iw y ch  postaci.

Istny p ro teusz ,  raz  ci g ro z ić  b ędz ie ,
Za zn iew ażony  honor z e m s tą  k r w a w ą ;
W  p r z e d a y n y c h  sędziów dośc ign iesz  i ą  r z ę ­

dzie  ;
W rzaśn ie  żeś p o w s ta ł  na rz ą d  i na p ra w o ;  
Albo co  gorsza! s w ię to k ra d z k im  czynem , 
Zeby p rz e d  g łu p im  o bm ie rz ić  c ię  gm inem , 
O k ry ta  m a s k ą  zn iew aźoney  w ia ry ,
Za to, ż e ś  poznać i ą  u m ia ł  w  h ab ic ie ,  
Bezboźnem tw o ie  o k rz y k n ą w sz y  ż y c ie ,  
l in ien iem  nieba w e z w ie  na cię k a ry .

Ale w  sumnieniu zaufany tw o iem ,
U d erz ,  k ła m l iw e y  z ło śc i  g a rd z ą c  k r z y k ie m .  
T a k  A lc y d ,  k ie d y  z w a r ł  s ię  z A c h e lo iem , 
Ten  mu się w ę ż e m  s ta w i ,  znow u b y k ie m ,  
Z ar  z oczu m io ta ,  iad em  zionie z p y sk a ,  
D erm o. . .boha ty r  dz ie lnem i ra m io n y ,  
T łu c z e ,  k r ę p u ie ,  w p y c h a  do ło ż y s k a ,
I  spustoszonym  łan o m  w r a c a  p lony .

R O Z M A I T O Ś C I .
N a  posiedzeniu  Parlamentu A ng ie lsk ieg o  

dnia 6 Maia r .  t .  o p p o z y c y ia  w z i ę ł a  g ó rę ,  
i w ięk szo śc ią  i4 g  g ło só w  p rz e c iw k o  i4 4  
ty le  w y m o g ła ,  iż nacnaczono i u z  k o m ite t ,  
dla w ysiedzen ia  sp ra w  ty c z ą c y c h  się  repie, 
zentacyi s z k o c k ic h . Ś ro d ek  ten może p o s łu ży  
do w ie lk ic h  p rzem ian  tak  co  do Szkocy i 
ia k  rów nie  też i do- Anglii sam ey . T a ­
k o w a  W yźszosć ś c ią g n ę ła  o k rz y k i  radośc i  
w  k tó re  p rzy n ay m n iey  z pó łgodz iny  t rw a ły .  
N azaiu trz  rano zaraz  po ogłoszeniu  w c z o ra  
czy tanego  zdania  s p ra w y  o in te ressach  
b a n k o w y c h ,  p a p ie ry  p ań s tw a  s p a d ły  co k o l­
w ie k ;  lecz  b a rd zo  n iew ie le .

w  P e t e r s b u r g u  

w  d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S A R S K I E Y  MŚCI.


